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Wąbrzeźno, sobota 22 listopada 1924. Rok 1.1?;'

EwangeljaA

ś w . M a te u s z a  ro z d z . 2 4 , w ie rs z  1 5 — 3 5 .

O n e g a  c z a s u  m ó w ił J e z u s u c z n io m  S w o im :  
G d y  u jrz y c ie b rz y d k o ś c i s p u s to s z e n ia , k tó re  je s t  
p rz e p o w ie d z ia n e p rz e z  D a n ie la p ro ro k a , s to s u ­
ją c e  n a  m ie js c u ś w ię te m ; k to  c z y ta , n ie c h  ro ­
z u m ie : te d y , k tó rz y  s ą w  J u d z k ie j z ie m i, n ie c h  
u c ie k a ją n a  g ó ry ; a  k to b y  b y ł n a  d o m u , n ie c h a j 
n ie z s tę p u je , a b y c o w z ią ł z  d o m u s w e g o : a  
k to  n a ro li, n ie c h a j s ię  n a z a d n ie w ra c a b ra ć  
s u k n i s w o je j. A  b ia d a b rz e m ie n n y m  i p ie rs ia ­
m i k a rm ią c y m  w  o n e d n i. P ro ś c ie ż  te d y , a b y  
u c ie k a n ie w a s z e  n ie  b y ło  w  z im ie , a lb o  w  S a b b a t. 
A lb o w ie m  n a ó w c z a s b ę d z ie w ie lk i u c isk ,  ja k i  n ie  
b y ł o d  p o c z ą tk u  ś w ia ta , a ż d o tą d , a n i b ę d z ie . A  
g d y b y n ie b y ły s k ró c o n e d n i o n e , n ie b y łb y  
z a c h o w a n y  ż a d e n  c z ło w ie k ; a le d la w y b ra n y c h  
b ę d ą  s k ró c o n e d n i o n e . T e d y je ś l ib y w a m  k to  
rz e k ł : O to tu je s t C h ry s tu s , a lb o in d z ie j , n ie  
w ie rz c ie . A lb o w ie m  p o w sta n ą fa łsz y w i C h ry ­
s tu s o w ie  i fa łsz y w i p ro ro c y i c z y n ić b ę d ą z n a ­
m io n a w ie lk ie  i c u d a ; ta k , iż b y z w ie d li (b y  
m o g ło  b y ć ) i w y b ra n e . O to m c i  w a m  p o w ie d z ia ł.  
J e ś lib y  te d y  w a m  rz e k ł: O to n a p u s z c z y je s t , 
n ie w y c h o d ź c ie . O to je s t w  ta je m n y c h g m a ­
c h a c h , n ie  w ie rz c ie . A lb o w ie m , ja k o b ły s k a w i­
c a w y c h o d z i o d w s c h o d u s ło ń c a i u k a z u je  s ię , 
a ż  n a z a c h o d z ie , ta k b ę d z ie  i p rz y jś c ie S y n a  
c z ło w ie c z e g o . G d z ie k o lw ie k  b ę d z ie ś c ie rw , ta m  
s ię i o r ły  z g ro m a d z ą . A  n a ty c h m ia s t, p o  u tra ­
p ie n iu  o n y c h  d n i, s ło ń c e s ię  z a ć m i i k s ię ż y c  n ie  
d a  ś w ia tło ś c i s w o je j : a  g w ia z d y b ę d ą p a d a ć  z  
n ie b a i m o c e n ie b ie sk ie p o ru s z o n e  b ę d ą , a  n a -  
ó w c z a s u k a ż e s ię z n a k S y n a c z ło w ie c z e g o  n a  
n ie b ie . I  w te d y n a rz e k a ć b ę d ą w s z y s tk ie p o ­
k o le n ia  z ie m i i u jrz ą  S y n a c z ło w ie c z e g o , p rz y ­
c h o d z ą c e g o  w  o b ło k a c h  n ie b ie s k ic h , z  m o c ą w ie l­
k ą  i z m a je s ta te m . I  p o ś le A n io ły  s w e z t rą b ą  
i z  g ło s e m w ie lk im  i z g ro m a d z ą w y b ra n e  je g o  
z e  c z te re c h w ia tró w , o d  k ra jó w  n ie b io s , a ż  d o  
g ra n ic  ic h . A  o d f ig o w e g o d rz e w a u c z c ie  s ię  
p o d o b ie ń s tw a : G d y  ju ż g a łą ź je g o  o d m ła d z a  s ię  
i l iś c ie w y p u sz c z a , w ie d z c ie , iż b lisk o  je s t la to .  
T a k ż e  i w y , g d y  u jrz y c ie to  w s z y s tk o , w ie d z c ie , 
iż b lisk o  je s t w e d rz w ia c h . Z a p ra w d ę p o w ia ­
d a m  w a m , iż  n ie p rz e m in ie te n  n a ró d , a ż e b y  s ię  
s ta ło  to  w s z y s tk o . N ie b o  i z ie m ia p rz e m in ą ,  a le  
s ło w a  M o je n ie  p rz e m in ą .

Nauka z ewangelji.
D la c z e g o  K o ś c ió ł k a ż ę c z y ta ć tę e w a n g e lję  w  

o s ta tn ią  n ie d z ie lę  p o  Ś w ią tk a c h ?

1 . R o k  k o ś c ie ln y  je s t p rz e d s ta w ie n ie m  rz ą ­
d ó w  B o g a w  c a ły c h d z ie ja c h ś w ia ta , z m ie rz a ­
ją c y c h  d o o d k u p ie n ia lu d z i. K o n ie c ty c h  rz ą ­
d ó w  n a s tą p i p rz y  s k o ń c z e n iu  d z ie jó w  ś w ia ta  n a  
s ą d z ie ś w ia ta (n a  s ą d z ie o s ta te c z n y m ) . N a  te n  
to  k o n ie c w s k a z u je k o ś c ió ł p rz y k o ń c u  ro k u  
k o ś c ie ln e ~ ~  i s ta w ia  n a m  ju ż  d z iś  n ie ja k o p rz e d  

o c z y n a s z e  ja k n a m  p rz e d s ta w ił w a d w e n c ie  

p ie rw s z e p rz y jś c ie  Z b a w ic ie la . 2 . M y ś lą  o  s ą d z ie  

c h c e k o ś c ió ł z b u d z ić  i p rz e s tra s z y ć te z e s w y c h  

d z ie c i , k tó re  w e ś n ie , a lb o  w  o d u rz e n iu  g rz e c h u  

s p o c z y w a ły , a ż e b y  p o w s ta ły  d o n o w e g o  ż y c ia i  

s k o rz y s ta ły  z  n a d c h o d z ą c e g o  ro k u  k o ś c ie ln e g o  k u  

s w e m u  z b a w ie n iu . D o b re z a ś s w e d z ie c i c h c e  

k o ś c ió ł z a c h ę c ić d o w y trw a n ia i w ie c z n e g o  

p rz e s trz e g a n ia S ło w a B o ż e g o i w o li B o ż e j,  

a ż e b y  w d n iu s ą d u o trz y m a ły n a d e r o b f itą  

n a g ro d ę z a s w e s ta te c z n e  i w y trw a łe ż y c ie  

c h rz e ś c ija ń sk ie .

Błogosławieni. 
Błogosławieni, którzy w  czasie gromów 

Umieją zachować równowagę ducha, 
Którym na widok spustoszeń i złomów 

Nie płynie z serc pieśń rozpaczy głucha, 
Którzy wśród nocnej nieprzebytej cieni 
Nie tracą wiary w  blask rannych promieni.

Błogosławieni!

Błogosławieni, albowiem ich męstwo 

Nowego gmachu wrota im otworzy, 
Gdzie razem z chwalą króluje zwycięstwo, 
Bez rdzawych kajdan i bez tych obroży, 
Które na ziemi noszą upodleni, 
Ten raj się tylko dla silnych zieleni.

Błogosławieni t

Błogosławieni, albowiem ich syny 

Będą sprzątali z ich ziarna owoce 

I wśród porannej zmartwychwstań godziny, 
Gdy złote słońce światłem zamigoce, 
Będą wołali duchem podniesieni: 

la ojców sprawę świt się nam czerwieni.

Błogosławieni!

Jan Kasprowicz.
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W taośi! s cnim p M aliki N iejokalaaep  
Poczucia N ajśw . ftrji Panj.

W  dniu  27  listopada  1830  r. ukazała  się  N ajś  w . 

Panna w kaplicy Sióstr iM ilosierdzia w Paryżu  

(przy ul. du Bac nr. 140) jednej z now icjuszek  

tego Zgrom adzenia, zaszczyconej w ielokrotnie 

nadnaturalnem i w idzeniam i. K rólow a  nieba  m ia­

ła pod stopam i kulę ziem ską, — drugą kulę 

m niejszą trzym ała w  rękach, przedstawiając ją  

Bogu w ofierze. N a palcach  u  rąk m iała koszto­

w ne pierścienie, ozdobione drogim i kam ieniam i 

— z których tryskały tęczow e prześliczne jasne  

prom ienie. Suknia Jej biała, piękna, jak blask  

porannej zorzy, —  z głow y spływał aż do stóp, 

taki sam biały w elon... ' '

K iedy w spom niananow icjuszka, (dziś^W ieleb-  

na S. K atarzyna  Laboure), podziwiałajw  nadziem ­

skim zachw ycie cudow ne zjaw isko, — N ajśw . 

D ziew ica zw róciła na nią sw e oczy i rzekła ła­

skaw ie: „Tajkula którą w idzisz, przedstaw ia 

św iat cały i każdą duszę z osobna; prom ienie  

zaś to godło łask, które zlew am  na  tych, którzy  

m nie o nis proszą... „N agle, dookoła i N ajśw . 

Panny, zjawił się w form ie ow alnej napis, zło­

tem ! literam i: „O M aryo bez grzechu poczęta, 

m ódl się za nam i, którzy się do Ciebie ucieka ’' 

m y“ . Ręce N ajśw . D ziewicy przepełnione dara­

m i łask, opadły i przybrały układ, tak dobrze  

w szystkim  znany na cudow nym m edaliku; rów ­

nocześnie, usłyszała  Siostra  głos: „każ w ybić  m e 

dalik na ten w zór, w szyscy co go z ufnością 

na szyi nosić będą, otrzym ają w ielkie łaski“ . 

iW tej chw ili, obraz jakby się odw rócił i ujrzała  

literę M  z krzyżem  opartym na poprzecznej li- 

Iłji, — pod literą M w idniały N ajśw . Serca Je­

zusa i M aryi.

N ajśw . D ziew ica, kilkakrotnie w  podobnych  

objawieniach przynaglała Siostrę o w ybicie m e­

dalika, zanim  go, za upow ażnieniem  A rcybiskupa 

paryskiego K s. de  Q uelen, w ybito  w reszcie. Sko­

ro tylko się^ pojaw ił, zaczęto doń szczególną  

cześć i ufność  przyw iązyw ać; rozchw ytywano go  

z zapałem  na w szystkie strony, a niezliczona  

ilość łask i cudów , rozsław iła nabożeństw o do  

N ajśw . M aryi Panny N iepokalanie Poczętej po  

całym  św iecie; m edalik zaś zaczęto pow szechnie  

nazyw ać „cudow nym ". Stolica św . sam a później 

uśw ięciła tę nazw ę ustanaw iając w dniu 27 lis­

topada, św ięto N iepokalanej M aryi Panny, od  

„Cudow nego  M edalika"; a dnia 8 lipca 1909 r. za­

tw ierdziła Stowarzyszenie Cudow nego M edalika  
dla całego K ościoła.

Celem  Stow arzyszenia jest, czcić w szcze­

gólniejszy sposób N iepokalane Poczęcie N ajśw . 

Panny, starając się tak o w łasne uśw ięcenie —  

jakoteż o zbaw ienie bliźnich. Jedynym obo­

w iązkiem członków Stowarzyszenia jest, nosić 

na szyi cudow ny m edalik, pośw ięcony i w łożo ­

ny przez upow ażnionego kapłana. Zaleca się 

także, częste odm aw ianie pięknej m odlitew ki, 

w yrytej na m edaliku, z rozkazu N ajśw . Panny  

„O M aryo bez grzechu poczęta, m ódl się za na­

m i, którzy się do Ciebie uciekam y** ’

W edług obietnicy N ajśw . Panny, danej 

W ielebnej S. K atarzynie Laboure, w szyscy, któ­

rzy nosić będą cudow ny m edalik, cieszyć się 

będą szczególniejszą opieką K rólow ej nieba; a 

nieustannym  na to  dow odem są rozliczne eudą, 

po dziś dzień tow arzyszące cudow nem uiU nedali- 

ków i.

O bok tego, Stolica św . Stow arzyszanie to u»  

bogaciła niezliczonym i odpustam i -— a  m ianow i­

cie, na m ocy reskryptu Leona X III z dnia 19I4  

1895, dostępuje się odpustu zupełnego w dniu  

w pisania się, w dzień W ielkiejnocy i N iepokala­

nego Poczęcia N ajśw . M aryi Panny. — - Rów nież  

odpustu 100 dni, za każdorazow e odm ów ienie 

w ezw ania: „O M aryo bez grzechu poczęta itd/

N adto, O jciec św . Pius X . zatw ierdzając 

Stow arzyszenie Cudow nego M edalika, nadał m u  

te sam e liczne odpusty, które na m ocy  dekretów  

G rzegorza X V I. i Piusa IX . przyw iązane są do  

szkaplerza N iepokalanego Poczęcia. O dpustów  

tych zupełnych i cząstkowych jest tak znaczna  

liczba, że każdego dnia  dostąpić  ich  m ożna; szcze­

gólniej, każdym  razem  kiedy nosząc m edali^ i 

będąc w stanie łaski, odm ów i się na cześć Tró ­

jcy Przenajśw . i N iepokalanej D ziew icy, 6  O jeze 

nasz, 6 Zdrow aś M arya i 6 Chw ała O jcu, m od­

ląc się o tryum f K ościoła św ., o w ykorzenienie  

herezyi o pokój i zgodę, m iędzy  w ładcam i chrze­
ścijańskim i.

Buława króla Sobieskiego.
W  sw oich -rozlicznych w ędrów kach buław a 

króla Sobieskiego, dar honorow y m iasta W ie­

dnia, za dokonanie zw ycięskiej odsieczy, przy ­

w ędrowała znów do W iednia, jak o tern dono ­

szą gazety w iedeńskie. Buława ta zrobiona by ­

ła ze srebra przez ów czesnego, w ysoce utalento ­

w anego złotnika w iedeńskiego^  a poza w artością 

historyczną  m usiała m ieć  także  dużą  w artość  arty ­

styczną, skoro am atorzy daw ali za  nią  100  tys. do­
larów .

Buława  króla Jana przeżyła także piękny  ka­

w ałek historji. Po ostatnim rozbiorze Polski, 

znalazła się ona w raz z klejnotam i koronnym i 

w klasztorze  częstochow skim , gdzie obudziła  chci­

w ość jednego z rosyjskich książąt. Pod jego  

w pływem  car polecił przew ieźć ją do Petersburga  

a następnie do M oskw y, gdzie przez przeszło  
sto lat zdobiła skarbiec carski.

W  czasie rewolucji kom unistycznej, późną  
jesienią 1917, roku, jeden z rosyjskich w ielkich  

książąt, zabrał ją ze sobą, uciekając do A nglji. 

Znalazłszy się w potrzebie obok  innych klejno­

tów sprzedał także buław ę króla Sobieskiego i 

to za jakąś bardzo m arną cenę. Buława znala­

zła się nąstępnie w Paryżu, gdzie nabył ją pe­

w ien kupiec niem iecki, który zaofiarow ał ją na­
stępnie w W iedniu na sprzedaż.

Brakow ało jednak dow odu, czy istotnie jest 

to ta buław a, którą ocalony W iedeń ofiarow ał 

przez w dzięczność Sobieskiem u. O tóż w iadom o 

było, że zaśw iadczenie takie sporządzone na  per­

gam inie, w sw oim czasie istniało, tylko spryt­

ny handlarz niem iecki zaczął ow ego pergam inu  

szukać, a zauw ażyw szy na dolnym końcu buła­

w y m aleńką w yniosłość, tam zaczął szukać roz­

w iązania zagadki. K azał w ięc w ierzchnią w ar­

stw ę m etalu odjąć i w środku dostrzegł zaśru- 

bow any otw ór, z którego po w ykręceniu śruby  

w ydobył rulon pergam inu.
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Tajemmca dworu suttańskrego.
3 9 ) M a n su r-E ffe n d i z a p a ła ł ta k im  s tra sz n y m  

g n ie w em  n a  S y rrę , z a p rz e p o w ie d n ię  sn lta ń sk ą , 

k tó ra w y d a w a ła je g o p la n y , ż e b y łb y  b ie d n ą  

d z ie w c z y n ę  u d u s ił w łasn o rę cz n ie , g d y b y  n ie  z ło ­

ta  m a sk a , k tó ra ją  w y rw a ła w  o s ta tn ie j c h w ili  

z rą k  ro z ju szo n e g o  s ta rc a  i w y b a w iła o d  śm ie rc i.

S a d i i Z o ra -b e j z a ra z  z  p o c z ą tk u w m ie sz a li  s ię  

w  z a w ie ru c h ę  w o jn y  d o m o w e j, s to jąc w ie rn ie  u  

b o k u  su łta n a  i o b a j z o s ta li w  w a lk a c h u lic z n y c h  

k ilk a k ro tn ie  ra n n i. P rą d y  ó w c z e sn e , k tó re  n u r ­

to w a ły  w śró d s to lic y  m u z u łm a ń sk ie j, z m ien ia ły  

s ię je d n a k  b ły sk a w ic z n ie , ż e m e w ied z ie li c z ę s to , 

k tó ra  sp ra w a je s t g o d n a te g o , b y  o  n ią w a lc zy ć . 

T o  te ż o s ta te c zn ie u su n ę li s ię o b a j z ż y c ia p u ­

b lic z n e g o i o d d a li s ię c a łk ie m  sw o im  w ła sn y m  

sp ra w o m .

Z o ra  sp o tk a ł n a  d w o rz e su łta ń sk im  z u p e łn ie  

n ie sp o d z ie w a n ie  m iss S a rę S trad fo rd , A n g ie lk ę . 
D a w n e  n ie w id z en ie  je j w z m o g ło w  n im w ie lk ą  

tę sk n o tę , to te ż te rn  w ięk sz e n a n im  u c z y n iła  

w ra ż e n ie . W y z n a w sz y je j sw ą m iło ść , w y jec h a ł 

z  n ią d o A n g lji i ta m  s ię z n ią o ż e n ił i p rz y ­

B y ł to  w łaśn ie ó w  p o sz u k iw a n y , d o k u m e n t 

p o d p isa n y  p rz e z ó w cz e sn c g o ib u rm is trz a W ied ­

n ia i k o m e n d a n ta m ia sta  h r . S ta h re n b e rg a *

S re b rn a  b u ła w a m a rsza łk o w sk a k ró la S o ­

b ie sk ie g o  je s t b o g a to  c y z e lo w a n a i sk ła d a  s ię z  

ja b łk a  o ra z trz o n k a , m a ją c eg o  d łu g o śc i 5 5 c m .

N a ja b łk u  z n a jd u je s ię  u g ó ry p o p ie rs ie  

S o b ie sk ie g o  z n a p ise m : w Ja n  S o b ie sk i" , R c x P o ­

lo n ia . B e c z n a p o w ie rz c h n ia ja b łk a o z d o b io n a  

je s t sc en a m i p rz e d s ta w ia ją c e m i w y sw o b o d z e n ie  

W ie d n ia . W id a ć ta m tu re c k ie o sz a ń co w a n ia ,  

d z ia ła i w b ite n a  d z id y g ło w y  p o le g ły c h  o b ro ń ­

c ó w  z a ło g i m ia s ta . K u ty m sz a ń c o m b ie g n ą  

d w a j je ź d ź c y  p a n c e rn i, z je d n e j s tro n y ry c e rz  

z a k u ty  w  p a n c e rz , a  z d ru g ie jjry c e rz  w  p o lsk im  

n a ro d o w y m  s tro ju . P o n iż e j w id a ć p o le g ły c h  

T u rk ó w , sz a b le tu re c k ie  i t d . T rz o n b u ła w y  

ro z k ła d a  s ię n a  d w ie c z ę śc i. N a g ó rn e j  p o ło w ie  

w id n ie je sz e re g  c h a ra k te ry s ty c z n y c h  g łó w  z  z a ­

ro s te m , d o ln a z a ś je s t ty lk o  c y z e lo w a n a . B u ła ­

w ę  z d o b i p o n a d to  b ia ły  o rz e ł. O b e c n ie , b u ła w a  

ta je s t d o  n a b y c ia  p rz e z te g o , k to d a w ię c e j, 

m im o , ż e ja k o  p rz e d m io t z ra b o w an y  P o lsce , p o ­

w in n a  s ię  z n a leź ć  w ’p o lsk im  sk a rb c u jp a ń s tw o w y m .

Widmo zbawcą.
N a lo k o m o ty w ie  p o c ią g u  „ F lin g  D u tch m a n "  

d ą ż ą c e g o z  L o n d y n u  d o  B rig h to n u , o d b y w a ł p o ­

d ró ż in sp e k c y jn ą in ż y n ie r n a c z e ln y te j k o le i. 

Je c h a n o  n o c ą , w śró d  g ę s te j  m g ły . N a g le  p a la c z  

k tó ry  w y c h y lił s ię b y ł z lo k o m o ty w y , a b y  sp o j­

rz e ć n a to r , z a w o ła ł p rz e ra ż o n y :

—  N a sz y n a ch  s to i w ie lk a p o s tać  i p o ru sza  

rę k o m a .

In ż y n ie r i m a sz y n is ta w y c h y lili s ię ta k ż e ,  

a le n ic n ie sp o s trz e g li, w y śm ia li w ię c p a la cz a .

Ja k ież  je d n ak  o g a rn ę ło  ic h z d u m ie n ie , g d y  

w y jrz a w sz y  w  m in u tę p o te m  ra z  je sz c ze  z lo k o -  
m o ty w y , u jrz e li is to tn ie  n a t le m g ły , w k rę g u | 

św ia tła , rz u c an e g o p rz e z la ta rn ie lo k o m o ty w y ,  

o g ro m n e w id m o  c iem n e , w y m a c h u ją c e  p o d n ie s io - i 

n e m i d o  g ó ry  rę k o m a  c z y  te ż sk rz y d ła m i.

s tą p ił d o  k o śc io ła  a n g lik a ń sk ie g o .  M iss  S a ra  je d n a k  

n ie b y ła  g o d n ą  sz la c h e tn e g o  T u rk a  i m a łże ń s tw o  

ic h  n ie b y ło sz c zę ś liw e . Z o ra n ie  m ó g ł p rz e ż y ć  

sw e j d o li i w  p rz y s tę p ie d rę c z ą cy c h  g o  m y ś li  

w sk o c z y ł  d o  T a m izy , sk ą d  ty lk o  tru p a  w y ło w io n o .

S a d i p o d łu g ic h p o sz u k iw a n ia ch  o d n a la z ł 

K e z ię  w  S a lo n ik ac h ,  d o k ą d  ją  z a w ió z ł k s iąż ę  Ju s -  

su ff . S a la d y n z a c h o ro w a ł n a  su c h o ty  i p o  c ię ­

ż k ic h c ie rp ie n ia c h z m arł n a rę k u  R e z i. K sią żę  

Ju s su ff , n ie m o g ąc p o z y sk a ć m iło śc i R e z i,  

p o w ró c ife d o  K o n s tan ty n o p o la  m sz c z ąc  n a  w ro g a ch  

o jc a , śm ie rć  sw e g o  p rz y jac ie la H a ssa n a . P rz y  p o ­

ż a rz e  n a  p rz e d m ie śc iu  P e ra , c h c ą c ra to w a ć  d z ie c i 

p e w n e j b ie d n e j ro d z in y  o rm ia ń sk ie j, z g in ą ł p rz y ­

g n ie c io n y w a lą c y m  s ię  m u re m .

S a d i, o d n a laz łsz y R e z ię , u d a ł s ię z n ią w  

p o d ró ż d o  E u ro p y . O n i je d y n ie d o z n a li le p sz e j  

d o li, ż y ją c w  m iło śc i w z a je m n e j i z g o d z ie i d o ­

c h o w a li s ię tro je d z ia te k . S u łtan k a W a lid a  n ie  

p rz e ś lad o w a ła  ic h , b o w ie m  w k ró tc e p o  z rzu c e n iu  

su łtan a z tro n u  z m a rła n a  c h o ro b ę  se rca .

(K o n ie c .)

M a sz y n is ta z a trz y m ał n a ty ch m ia s t p o c ią g . 

W y sk o c z o n o n a  to r . L o k o m o ty w a s ta n ę ła tu ż  

p rz e d m o s te m  o b ro to w y m  S w a llo w a y . D o z o rc a  

m o s tu  le ż a ł n a  sz y n ac h  b e z ż y c ia . Z m a rł w sk u ­

te k  a ta k u  a p o p le k ty cz n e g o . M o st b y ł o tw a rty .  

Je sz cz e se k u n d a , a  p o c ią g ru n ą łb y  d o rz e k i.

A  n a  t le m g lis te m  w c ią ż w id n ia ło  p o tw o rn e  

w id m o je sz c z e w y ra źn ie j, n iż p rz e d tem , a w y ­

c ią g n ię te w  g ó rę rę c e je g o  p o ru sz a ły  s ię ru c h a ­

m i d rż ą cy m i. In ż y n ie r sp o g lą d a ł p rz e z c h w ilę  

n a w id m o  z a g a d k o w e i n a g le z w ró c ił s ię k u  la -  

tu ra iu m  lo k o m o ty w y . T a m tk w iła p rz y c z y n a  

ta je m n ic z e g o z ja w isk a . D o sz k ła je d n e j z la ta ­

rn i p rz y lg n ę ła  ć m a i trz ep o c ą c  sk rz y d ła m i, s ta ­

ra ła s ię o sw o b o d z ić z u w ię z i, w y o lb rzy m io n y  

z a ś je j c ie ń o d b ija ł s ię n a  t le m g ły n o c n e j.

I o to c ie ń  ć m y o c a lił p o c ią g p rz e d  s tra sz n ą  

k a ta s tro fą .

Bogacz i mędrzec.
D o b o g a te g o k ró la  K re z u sa w  A z ji p rz y b y ł  

ra z m ę d rz e c św ia ta , S o lo n . K ró l p o k a z a ł m u  

w szy s tk ie sw e sk a rb y , a p o te m  rz e k ł d o n ieg o : 

„ P o w ie d z , c z y  n ie  je s te m  n a jszc z ę ś liw sz y m  c z ło ­

w ie k ie m  n a  św ie c ie F  S o lo n  o d p a r ł: P rz e d  śm ie r­

c ią n ik o g o n ie m o ż n a n a z w a ć sz sz ę ś liw y m ".  

P rz e z  to  c h c ia ł  p o w ie d z ie ć , ż e k ró l je szc z e  p rz e d  

śm ie c ią w szy s tk ie  te sk a rb y m o ż e p o s trad a ć .  

P rz e d w o jn ą je d n ak  p o s ła ł d o w y ro cz n i d e lf ic -  

k ie j z z a p y ta n iem , c z y z w y c ięż y . W y ro c z n ia  

o d p o w ie d z ia ła  d w u z n a cz n ie : „ Je że li K rez u s  p rz e ­

k ro c z y  rz e k ę H a lis . w te n c z a s z b u rz y  w ie lk ie  p a ń ­

s tw o * . S ło w a  te w y tłu m ac z y ł K re zu s n a sw ą  

k o rz y śc i p rz e p ra w ił s ię p rz e z H a ly s . Je d n a k  

z o s ta ł p rz e z C y ru sa z w y c ięż o n y  i  w  n ie w o lę  w z ię ­

ty . (5 4 9  p rz e d  C h r.) C y ru s k a z a ł sp a lić K re ­

z u sa n a  s to s ie . S to ją c  n a s to s ie , z a w o ła ł : „ S o ­

lo n ie , S o lo n ie , S o lo n ie !* C y ru sa z a d z iw iło to  

w o łan ie ; k a z a ł K re z u so w i z e jść z e s to su i z a p y ­

ta ł o  z n a c z e n ie ty c h s łó w . K re z u s o p o w ie d z ia ł  

C y ru so w i ro z m o w ę  sw ą z e S o lo n e m . C y ru s p o ­

m y śla ł te raz , ż e i z n im  to  sa m o s ta ć s ię m o ż e  

i d a ro w a ł m u ż y c ie .
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Najmniejsza w

J e s t n ią A n d e r r o w a l ic z ą c a  6 0 0 0  l u d n o ś c i  

na p r z e s t r z e n i 4 5 2 k i lo m , k w a d r . K r a ik  t e n  

j e s t p r a w ie z u p e łn ie  n ie  o d w ie d z a n y p r z e z  t u ­

r y s tó w  z p o w o d u o d g r o d z e n ia o d  ś w ia ta , b r a ­

k ie m  k o m u n ik a c j i  i c o  j  w a ż n ie j s z e n ie  t o w a r z y ­

s k ie g o  u s p o s o b ie n ia  m ie s z k a ń c ó w , ż y ją c y c h  n ie ­

o m a l w y łą c z n ie  z p r z e m y tn ic tw a . W te d y o d ­

w a ż n y  d z ie n n ik a r z  p a r y s k i J e  w i ll e z a d a ł s o b ie  

t r u d n ie m a ły  z  o d w ie d z in a m i A n d e r r o w y . D o ­

s t a ć s i ę d " . . O J r n c ż n a p r z e z B a r c e lo n ę  w  

H is z p a n j i l u b P e r z ig u s t t c F r a n c j i . N ie  m a  

t u  ż a d n y c h  k o le i , p o o r ó ż u je  s i ę  n a  m a łe m  u r z ą ­

d z e n iu  p r z y p o m in a ją c e m  w ie k i ś r e d n ie .

O k o l ic e  s ą  d z ik ie , n ie w y g o d y  w ś r ó d  w ą w o ­

zów w ie lk ie  i n a w e t ż a n d a r m i c e ln i f r a n c u s c y  

n ie  o d w a ż a ją  s i ę z a p ę d z a ć p o m ię d z y l u d n o ś ć  

p o d s tę p n ą  i z a w s z e u z b r o jo n ą . —  A n d e r r o w a  

u t r z y m u je  f a b r y k ę  f a ł s z o w a n y c h  c y g a r  i p a p ie ­

rosów, n a ś la d u ją c y c h n a jp r z e d n ie js z e g a tu n k i  

w y r o b ó w  f r a n c u s k ic h , a n g ie l s k ic h , h a w a ń s k ic h  

i t d . S ą  t u  r ó w n ie ż f a ł s z o w a n e o p a k o w a n ia  i  

b a n d a ż e , c o  r a z e m  w z ię te  s t a n o w i j e d y n y s p o ­

s ó b  d o  ż y c ia  l u d n o ś c i . P a ń s tw a  s ą s ie d n ie  n a d a ­

r e m n ie  w a lc z ą  z  p r z e m y tn ic tw e m , a  t a k ż e  i c e l ­

n ic y . A n d e r r o w a k o r z y s ta z e s w e g o  w y ją t ­

k o w e g o  p o ło ż e n ia g e o g r a f ic z n e g o  i u k r y ta  n i ­

b y  w  tw ie r d z y  d r w i z e  s w o ic h  p r z e ś la d o w c ó w .

Skarby króla Dawida.

W  A n g l j i  w ie lu  a m b i tn y m  b a d a c z o m  n ie  d a ­

j ą s p o k o ju l a u r y z m a r łe g o l o r d a  C a r n a v o n a .  

W ła ś n ie d o n io s ły p i s m a  a n g ie ls k ie o w y p r a ­
w ie l o r d a M a r c a  A lb s tr a  d o  P a le s ty n y , k tó r e j  

g le b a p r z e r y ta  z o s ta n ie  w z d łu ż  i w s z e r z  w  p o ­

s z u k iw a n iu b ib l i jn y c h  p a m ią te k . M a c  A l l i s t e r  

r o z p o c z ą ł s w o je p o s z u k iw a n ia  o d  g r o b u  k r ó la  

D a w id a . U d a ło  m u  s i ę  b o w ie m  s tw ie r d z ić  g d z ie  
s p o c z y w a ją  z w ło k i j e d n e g o  z  n a jw ię k s z y c h  k r ó ­

l ó w  I z r a e la , m ia n o w ic ie  w  p o b l i ż u  p a s m a  g ó r ­

skiego Ofel.

P r a c e  s ą  j u ż  r o z p o c z ę te ,  p o s tę p u ją  j e d n a k ż e  

b a r d z o p o w o l i n a p r z ó d , g d y ż  l u d n o ś ć  t u b y lc z a  

w s z e lk im i s p o s o b a m i u s i łu je  p r z e s z k o d z ić r o b o ­

t n ik o m . M a c  A l l i s t e r  n ie m a j e d n a k  z a m ia r u  

u s tą p ić  i z n a la z ł s k u te c z n y  s p o s ó b  n a  f a n a ty z m  

l u d z i , b o w y p ła c a o lb r z y m ie s u m y p ie n ię ż n e  
A r a b o m , z a m ie s z k a ły m  w  p o b l i ż u O f e l . M a c  

A l l i s t e r  j e s t p r z e k o n a n y , ż e w  g r o b o w c u  D a ­

w id a , z n a jd u ją  s i ę  o  w ie le  c e n n ie j s z e  p r z e d m io ­
ty, n iż  w  g r o b o w c u  T u ta n k h a m e n a .

W e d łu g  h i s to ry c z n y c h  z a p is k ó w  j u ż  z a  c z a ­

s ó w  M a h a b e u s z ó w  c z ę ś ć  s k a r b ó w  u ż y to  n a c e le  

p o w s ta ń c z e ,  a le  c h o c ia ż  z a b r a n o  z  g r o b o w c a  t y lk o  

d z ie s ią t ą  c z ę ś ć , t o  j e d n a k  p o d o b n o w y w ie z io n o ,  

a ż  d w ie ś c ie  w o z ó w  n a ła d o w a n y c h  z lo te m  i  s r e b r e m .  

W dolinie królów egipskich, nowe grobowce 

faraonów.

E g ip s k im  a r c h e o lo g o m  u d a ło  s i ę  o d k r y ć  w  p o b l i ­

żu g r o b o w c a  f a r a o n a  T  n  t  mH l i  2  m  o  u w  d o l in ie  

k r ó ló w  t r z y  i n n e c m e n ta r z y s k a  m o n a r c h ó w  e -  

g ip s k ic h  z  r o d z in y  f a r a o n ó w . Z a w d z ię c z a ją  o n i  

to n a p i s o m  n a  s a r k o f a g u  T u ta n k h a m e n a , k tó r y  

z m a r ł w  t y s ią c  l a t p o  z g o n ie  p o g r z e b a n y c h  t a m  

k r ó ló w . P e w ie n  b a n k ie r  a m e r y k a ń s k i z  C h ic a g o  

H e r o ld  K e ls y  p o d ją ł s i ę  w  p o r o z u m ie n iu  z  r z ą ­

d e m  e g ip s k im  d o s ta r c z y ć  p o t r z e b n y c h  ś r o d k ó w  

m a te r j a ln y c h  n a  o d g r z e b a n ie  t y c h  t r z e c h  g r o b o ­

w c ó w . K o s z ty  t e g o  p r z e d s ię w z ię c ia  w y n o s ić  b ą -  

d ą  o k o ło 1 0 0 .0 0 0  d o la r ó w . W  k o ła c h  a r c h e o lo ­

g ó w  e g ip s k ic h  p r z y p u s z c z a ją ,  ż e  t e  t r z y  g r o b o w ­

c e ' z a w ie r a ją  j e s z c z e  o  w ie le  w ię c e j i n t e r e s u ją c e  

i c e n n e p r z e d m io ty  i s k a r b y , a n iż e l i g r o b o w c e ,  

T u ta n k h a m e n a ,  c h o c ia ż  w  i s to e ie T t r u d n o ^ w y o b r a ­

z ić  t o  s o b ie . R z ą d  e g ip s k i w  k o n t r a k c ie  z B b a n -  

k ie r e m  K e ls e y e m  z a w a r o w a ł s o b ia p r a w o  do 

o w y c h  w y k o p a l i s k .

Sześcioletni rachmistrz.

N a jś w ie ż s z e m  .d z ie c k ie m  c u d o w n e m * M ia s t* -  
S a n F r a n c is k o j e s t m a le c s z e ś c io le tn i , B o b b y  

H a r r i s  n ie  r ó ż n ią c y s i ę a n i w y g lą d e m , a n i  t e ż ;  

ż y w o ś c ią  i c h ę c ią  d o  f ig ló w  o d  s w y e h  r ó w ie ś n i­

k ó w ,  p o s ia d a ją c y  j e d n a k  d a r  n a d z w y c z a jn y  b ły s ­

k a w ic z n e g o  r o z w ią z y w a n ia  n a j t r u d n ie js z y c h  za­
d a ń  r a c h u n k o w y c h .

O to k i lk a p r z y k ła d ó w  z a d a i , n a k tó r a ś  

B o b b y  o d p o w ia d a  p r a w ie  b e z  z a s ta n o w ie n ia , z a d ­

n im  j e s z c z e —  p y ta ją c y  s i ę  z d o ła  u s ta  z a m k n ą ć .  

I l e  j e s t  2 9  r a z y  3 4 2 . I l e  w y n o s ić  b ę d z ie  p r o c , o d  

8 7 6 d o la r ó w , p o 6 o d  s t a , z a  1 1  m ie s ię c y  i S  

d n i?  J e ż e l i w  s k r z y n i z n a jd u je  s i ę  3  g r o s y  j a je k  

a  * * * * * * * * * * * * s / s  t y c h  j a je k  p o t łu k ło  s i ę , j e d n a  z a ś  s z e s n a s ta  

u le g ła z e p s u c iu , t o  i l e jp o z o s ta ło  w  t e j skrzyni 
j a je k  z d r o w y c h ?

( N a d e s ła ł K . F ik s iń s k i z  O s t r o w a . )

Z  s y la b : a l , a s z ,  b i , b i s , b o  , c j a ,  c y t ,  d ja ,  d y m

e , e , e , i , i r , j a , j a , k a , k a ,  k o , k u , k u c k , l e ,  l e j*

l e k , l i , ł a w , ł u , m a , m e n , m o n t, n a , n o , n e , n ie *

n je , o , o , p e k , p ie , p le , p o , p o , r a , r e t , s i s , s o s r

s p i , w a , w a c , w n ie , w s tą , w y , z a , z a , z a , z a , z i*

u ło ż y ć  2 2  w y r a z y , k tó r y c h  p ie r w s z e  i t r z e c ie  g ło ­

s k i c z y ta n e  z  g ó r y  n a  d ó ł , u tw o r z ą  6  s łó w  o z n a ^

c z a ją c y c h  a k tu a ln ą  u r o c z y s to ś ć  n a r o d o w ą .

W y r a z y  m a ją  n a s tę p u ją c e  z n a c z e n ie : l ) s ly n *

n y f i lo z o f h o le n d e r s k i , 2 ) s a m o s ta n o w ie n ie  n a - *

r o d u , 3 ) m ia s to n a  M a z o w s z u , 4 ) r z e k a  w  A z ji*

5 ) im ię m e s k ie , 6 ) f r a n c u s k a  p r o w in c ja , 7 ) k a ­

m ie ń s z la c h e tn y , 8 ) ś n ie ż y c a , 9 ) c z a s o k r e s , 1 0 )  

m ia s to b ib l i jn e , 1 1  r z e k a w  A n g lj i , 1 2 ) o b ó r r  

k r ó la , 1 3 ) p o r a  r o k u , 1 4 ) ś w ię to  c h r z e ś c i ja ń s k ie ,  
1 5 ) k a m ie ń , 1 6 )  m ia s to  n a  G . Ś lą s k u , 1 7 ) ś r o d e k  

k o m u n ik a c y jn y ,  1 8 )  d r z e w o ,  1 9 )  m ia s to  n a  S y b i r z e ,  

2 0 ) p r o r o k  b ib l i jn y , 2 1  p o l s k a  r z e k a , 2 2 ) o k o l i c y  

w  .W ie lk o p o ls c e .

N a w s z y s tk ie t e  p y ta n ia s z e ś c io le tn i  r a c h ­

m is tr z o d p o w ie d z ia ł w  c ią g u p ó l s e k u n d y  d n  

d w ó c h  s e k u n d .

WESOŁY KĄCIK

Naopak.

—  L e k a r s tw o , k tó r e  m i d o k to r z a p i s a ł , d e r  

s k o n a le  m i z r o b i ło  n a  k a s z e l!  , . .

—  H m . . .  —  r z e c z e  l e k a r z  —  t o  m u s z ę g o  

s p r ó b o w a ć , b o  i m n ie  k a s z e l d o k u c z a .

W szkole.
—  I l e  w o je n  p r o w a d z i ł a  A n g l ja  w  X I X  w ie k u t
—  S z e ś ć  p a n ie  p s o r z e :

—  A  c z y  m o ż e s z  w y l ic z y ć  j e  p o  k o le i?

—  N ic  ł a tw ie j s z e g o  —  p ie r w s z a ,  d r u g a ,  trzecia 
c z w a r ta , p ią ta  i  s z ó s ta , p a n ie  p s o r z e .

ZAGADKI


